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Co to jest dobrze zrozumiana oszczędność ? 


Jest to powszechnie uznanym pewnikiem, Że praca i 
oszczędność są głównem zródłem dobrego bytu osób i ro- 
dzin pojedyńczych, a tem samem bogactwa kraju całego; że 
przeto pracować i oszczędzać jest obowiązkiem każdego dobrze 
myślącego człowieka. 

Oszczędność daje pojedynczemu człowiekowie i rodzinom byt 
niezależny, możność kształcenia sięi starannego wychowania dzie- 
ci, możność niesienia usług w potrzebie uboższym i społeczeństwu. 

Oszczędność gromadzi kapituły, które współdziałaniem 
swem potęgują wypadki pracy pojedyńczej i zbiorowej , pod- 
noszą rolnictwo, wszelki przemysł i handel, a co najwa- 
Żniejsze dają Środki do rozkrzewienia oświaty i cywilizacji, 
a tem samem są jednym z najdzielniejszych czynników, po- 
suwających ludzkość i narody na drodze postępu. Z pemocą 
kapitałów rozpościera się po Świecie siać różnego rodzaju 
środków komtnunikacyjnych, któremi Światło i cywilizacya 
chrześciańska do ostatecznych kończyn ziemi dostawać Bię 
usiłuje. Pomocą kapitałów powstały owe niezliczone zakłady, 
z których oświata wszechstronne po świecie rozpromienia pa- 
nowanie, lub gdzie sieroctwo, miedola lub kalectwo znajduje 
przytułek i opiekę. Pomocą kapitałów nakoniec dźwignęły 
się owe wspaniałe przybytki, w których lud wierny gromadzi 
się oddać Bogu cześć i chwałę. 

Kapitał materyalny zasila tem samem i jest środkiem 
wytwarzania się kapitału duchowego to jest moralnego i 
umysłowego, który największym jest skarbem w życiu naro- 
dów, to jest warunkiem ich bytu, znaczenia i siły. Kaźdy 
przeto oszczędzony grosz jest ową kropelką, zwiększającą 
kapitał narodowy materyalny, który tak potężnie przyczy nia 
się do podniesienia kapitału dachowego. Oszczędność jest tedy 
jakoby społeczną cnotą, ale tak jak wszystko w rękach czło- 
wieka łacno z dobrego w złe, z cnoty w obląd, z szlache- 
tnego uczucia w namiętność się przedzierzga, tak samo jest 
1 z oszczędnością. Trzeba sobie ją przeto jasno określić, bo 
od miej do chciwości i skąpstwa bardzo niedaleko, a przy- 
wary te są dowodein najwyższego upadku ducha człowieka, 
zmateryalizowania jego pojęć i inoralnej niemocy społeczeń- 
stwa, w pośród którego zagnieździćby się potrafiły. 

Oszczędność w prawdziwem i szlachetnem tego wyrazu 
znaczeniu nie jest ową niepohamowaną chucią zbierania gro- 
sza, dla batwochwalczej miłości jego, ale jest owsm zacnem 
panowaniem nad sobą samym, jest owładnięciem zbytecznych 
Żądz, namiętności, upodobań, przywar i nie koniecznie 
potrzebnych nawyknień, które to społem łacno wypro- 
wadzają człowieka z granic umiarkowania, odbierają duszy 
jego i ciału hart, czynią go zniewieściałym i niezdolnym 
do wyższych uczuć, do dzielnych i pożytecznych pomysłów, 
do rozumnych czynów, poświęceniem i miłością Boga, 
Ojczyzny i bliźniego nacechowanych. Słaba bowiem natura 
ludzka ma w sobie samaj moc różnych wrogów, toczących, 
jak robactwo, byt pojedyńczych osób i rodzin; wrogów, któ- 
rzy tem samem organizm społeczny o niemoc przyprawić są 


zdolne. Ich tedy owładnięcie jest owem wielkiem zadaniem 
przymiotu, oszczędnością i umiarkowaniem zwanego. 

Źródłem i początkiem oszczędności nie jest i być nie po- 
winna tedy miłość grosza, ale miłość cnoty. Oszczędnie, to 
jest z umiarkowaniem, należy Żyć nie dla tego, aby skarb 
ziemski uciułać, ale dla tego przedewszystkiem, aby duch 
nasz był panem siebie, a nie sługą ciała i jego wymagań; 
aby żywot nasz cały był według praw Bożych, a nie według 
niepomiarkowanych częstokroć zachceń naszych. Tak pojęta 
oszczędność jest godna miana cnoty, bo jest wynikiem 
prawdziwej zacności i siły ducha, pracy nad sobą samym, 
a czujności sumienia nad źyciem i postępkami naszymi. Tak 
pojęta oszczędność w umyśle narodu całego byłaby miarą jego 
udoskonalenia moralnego i niezmiernej siły i zacności du- 
chowej. Ludzie i społeczeństwo w ten sposób oszczędność 
pojmujący, możnymi stać się mogą w duchu i łatwo do 
wszelkiej pomyślności przyjść są w Stanie, bo pracy ich towarzy- 
szyć nieomieszka najpotężniejszy współczynnik, to jest błogo- 
sławieństwo Boże, bo na nich sprawdzić się muszą słowa Chry- 
stusa : Szukajcie najprzód Królestwa Bożego, a to wszystko 
inne przydane wam będzie. 

Człowiek, a tem samem i naród cały jest w niewątpli- 
wym upadku wtedy, kiedy oszczędność, rządność, umiarko- 
wanie obcemi mu się stały. Samo wspomnienie chwil takich 
w Życiu człowieka i narodu głęboką przejmuje boleścią, bo 
głębokie i doktliwa są rany, jakie chwile one zdrowiu i ile 
społecznej zadawać zwykły. Kiedy młodzieniec miasto pracy 
usilnej, by pożytecznym stać się członkiem narodu, hulaszczo 
i marnotrawnie czas swój spędza ; kiedy kobieta miasto Świę- 
tych obowiązków, rodzinnych i domowych płci swej właści- 
wych, przeważnie oddana jest strojom, uciechom, podróżom, 
kiedy człowiek dojrzały, miasto, pracowicie ze stanowiska 
z kolei losów mu przypadłego, nieść krajowi usługi i rzą- 
dnie kierować Swojem położeniem, lubuje się w nierządzie 
moralnym i materyalnym ; kiedy uboższy nie pracuje uczciwie, a z 
przezornością pie odkłada grosza na starość, na wypadek cho- 
roby lub kalectwa; kiedy bogatszy nie żyje z umiarkowaniem, 
aby tem więcej dzierżyć Środków na pożytek uboższych i spo- 
łeczeństwa, wtedy to biada ludziom, biada narodowi. 
Chwile za to upamiętania są zwiastunami odrodzenia moral- 
nego: bodajby one wrosły i wcieliły się stale w obyczaj na- 
rodowy, — a wówczas za uzacnieniem ducha ogólnego pój- 
dzie błogosłowiony wzrost bogactwa rodzin i narodu całego, 
stosunkowa zamożność, cnotą uwieńczona, zamieszka chaty za- 
równo jak i domy  możniejszych, a co najważniejsza grosz 
zacnie zebrany, zacnie też iz godnością będzie użyty. Prze- 
ciwnie grosz chciwą 1 niecną ręką uciułany, grosz skalany 
krzywdą bliźniego, grosz niegodnie nabyty i drugiemu wydar- 
ty, przekupstwem, szulerką lub inną niecnotą, nio nasyci 
nieprawego właściciela i prędzej czy póżniej karę w dom jego 
przyniesie. 

Cnota w całem znaczeniu tego wyrazu, oszczędność i 
umiarkowanie, społem i nieoddzielnie chodzić tedy z sobą po- 
winny. One są materyałem i cementem do trwałej i niczem 
niezachwianej społecznej budowy, one tej trwałości i pomyśl- 
ności narodu są koniecznym i nieodzownym warunkiem. 


Skarb ukryty pod piecem. 


(Zdarzenie prawdziwe). przez Michała Wojnarowskiego. 


W połowie zeszłej zimy, przybyła nieznana wróżbitka 
do jednego gospodarza w Uhercach, a pozdrowiwszy domow- 
ników zwyczajem tutejszym, usiadła nieproszona pod oknem 
na ławce, by lepiej zbadać mogła oczkami swemi usposobie- 
nie otaczających ją ciekawie widzów, dmuchnęła po prostych 
liniach w cztery kąty domu i za każdym razem wypowie- 
dziawszy: hokus-pokus! z pokorną miną odezwała się: 


„Jeżeli poczciwe gospodarstwo pozwoli, to im bardzo wiel- 
kie szczęście wywróżę i bez zapłaty, bo ja tego nie potrze- 
buję, a komu mogę pomódz w biedzie, to chętnie czynię..* 


Chórem wszyscy domownicy dając pozwulenie zawołali: 
Prosimy!! Prosimy !! 

Wróżbitka poważnie powstawszy ze siedzenia, powlokła 
wzrokiem proroka Elizeusza po izbie, bełknąwszy «nów bokus- 
pokus!!, zaczęła w atmosferze dusznej, jak gdyby z ja- 
kiej księgi wyczytywać wyrazy: „W waszym domu pod 
piecem jest ukryty wielki skarb ze złota i srebra, ja 
go wam wykopię i oddam, lecz teraz jeszcze nie, bo ta chwi- 
la dla mnie nie nadeszła*.... i znów usiadła. Gospodarz 
z radości oniemiały nie wiedział gdzie ma posadzić tak 
zacnego gościa i czem go uraczyć; szepnął na ucho żonie: 
„Małgosiu! wznieć ogień na przypiecku; usmarz jajecznicy 
j daj śmietany z pirogami, a ja przyniosę gorzałki od 
Helego.... bo widzisz, że ona pieniędzy nie bierze, a za do- 
bre trzeba dobrem zapłacić.“ Gospodarstwo 2winąwszy się na 
dobre, w 5 minutach całą gościnność urządzili; a usiadłszy 
obok prorokini, popijali zbawicielkę, z życzeniami i wzajem- 
nemi: „daj Boże dobre zdrowie*!! Poczęli chętnie przypatry- 
wać się, jak wróżka zimną wodę w szklance nakrytej chu- 
steczką i do góry dnem obróconej gotowała; a nitki skręcone 
i polane wodą na dłoni gospodyni domu w konwulsyjne drga- 
nia wprawiała. 


„Teraz już niecne zamiary waszych wrogów, których 
macie bardzo wielu, tym czynem Zniszczyłam; a teraz żebyście 
mieli w sądzie, w ogóle u panów, w sprawach i procesach 
własnych posłuchacie i zawsze pomyślną wygraną, daję wam 
woreczek 2 paską 100-letnią święconą 7 razy, który w waż- 
nych interesach ze sobą będziecie brali i u progu tego do- 
mu, do którego idziecie trzykrotnie macie wypowiedzieć: 

Wstępuję w pański próg, 

A ze mną miły Bóg; 

I z święconą paską, 

Przyjmiecie iunię pp. swą łaską. 


Małgosia za ten daruneczek i nauczkę, cmokła w rącz- 
ki obie starą tabacznicę dodając: „Bóg zapłać”! 

— „0j! jabym się napiła po waszemu „zbawicielki*, a 
po mojemu konceptu, bom bardzo zmęczona!..** 

— „Bardzo pięknie prosimy panię, proszę sobie po- 
zwolić!...* 

— „Hokus-pokus!!! Oho! juź czas!... Dajcie mi ry- 
dla, będę odkopywać skarb, a wy się wynieście do sieni 
wszyscy i zabroń Boże, Żadne nie zaglądać jakiemi szczelina- 
mi, ani wchodzić do domu, pokąd ja was nie zawołam, bo 
byście pomarli nagle.* 

Domownicy na pół radośni, na pół zatrwożeni, ale po- 


słuszni rozkazom, w milczeniu grobowem, za drzwi do sieni 
powychodzili. 


Po kilku minutowem kopaniu dołka pod piecem za u- 
krytym skarbem, otworzyła wróżka drzwi izdebne i zaprosiła 
wygnańców na powrót do siebie, by się przekonali o istot- 
nym odkryciu kotła z pieniądzmi. I rzeczywiście, domownicy 
nie mogli przytłumić w sobie uczucia radości na widok uka- 
zującej się powierzchni w dołku, i jakiegoś ogromnego naczynia. 


— Teraz otworzycie waszą skrzynię (w izbie leżącą) 
i do niej powkładacie korale, bo one mają wielką moc wy- 
ciągać zapach z tych pieniędzy zapleśniałych, które wykopię 
ìà do skrzyni włożę... 

— Dobrze! dobrze! moja droga pani, i sypnęły się ze 
szyi gospodyni i jej siostry Kasi korale. — A proszę pani? 
mogą zostać nasze w półskrzynku pieniądze? ?... 

— „Mogą! nic im się nie stanie !!..,* 

— „No 2oowu za drzwi! a Żadne nie wyglądać, aż za- 
wołam! bo Śmierć nagła!... * 

` Najprzód Kasia, potem Małgorzata, a na ostatku gospo- 
darz domu Jan, wskok do sieni powybiegali, skacząc z rado- 
ści jak dzieci, kiedy wybiegną ze szkoły. 

— Cóż będziemy robić mężu ł zawołała Małgosia, z te- 
mi pieniądzmi?..,. 

— Będziemy używać jak pączek w maśle, nie będziemy 
nic robić, będziemy siedzieć, jak u Boga za piecem, a i ty 
Kasiu nie będziesz chodzić do dworu młócić kopy za 15 kraj- 
carów, będziesz pospołu z nami używać dowolnie dostatków.. 
Gospodarz niedokończył słów jeszcze, kiedy wróżka zaprosiła 
ich do izby: 

„Macie już majątek niezmiernie wielki w dukatach i ta- 
larach w waszej skrzyni, wystarczy wam, waszym dzieciom, 
ba nawet wnukom i prawnukom na pańskie Życie. Teraz mu- 
szę pójść na rozstajne drogi, bo tam bies za tym skarbem 
się kurczy, którego tu strzegł pod piecem, by go odpędzić 
raz na zawsze od waszego obejścia, ale i ty Kasiu musisz 
ze mną Iść; a wam tu pozostałym w domu najsurowiej zbli- 
żać sią do skrzyni i ją otwierać zakazuję, pokąd nie powró- 
ce, bo byście pomarli.“ 

Wróżka i jej towarzyszka szybkim krokiem przybyły 
nad brzeg Dniestru, tu uzbierałe proroczka sporych kamieni, 
nakładła dziewczęciu w zapaskę i kazała jej czekać na sie- 
bie, pokąd nie powróci z krzyżowych dróg Nowego Świata. 
Kasia oczekuje godzinę i dwie powrotu swej bogini, lecz ta 
nie wraca, a mróz dość silny nie pozwala jej dłużej czekać, 
wysypuje kamienie i powraca do domu, gdzie domownicy 
niecierpliwie czekają ich przybycia 1 oglądania skarbu 
w skrzyni. Lecz jakże się zdziwili mocno przybyciem samej 
tylko Kasi z ziębniętej, poznali, Że wróżka była okutym na 
cztery nogi oszustem i Że ich wszystkich z rozumu wywio- 
dła; ale cokolwiek bądź chęć zbiera ich zaglądnąć do skrzy- 
ni, lecz każdy się boi jej otwierać, bo może i Śmierć nasta- 
pić i byłoby się Żadno mie tknęło, gdyby gospodarz ze są- 
siędztwa Król długim drągiem wieka od skrzyni nie otwo- 
rzył. Teraz przekonali się dopiero, jak ich baniebnie oszu- 
kała wróżka, zobaczyli bowiem, że miska w skrzyni błotem 
owalana z ich własnej półki zdjęta, służyła wróżce pod pie- 
cem w dołku za skarb wykopany: za koralami i pieniądzmi, 
lecz tych mie było, bo niemi za robotę kopania dołu pod 
piecem drogo pani sobie zapłaciła. Nastąpiły płacze i narze- 
kania wspólne domowników, więcej nad nierozsądkiem, jak za 
stratą. Atoli Król na to odrzekł: 


I płacz teraz nie pomoże, 
Kiedyś zbłądził, cierp nieboże! 
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O niewłaściwem leczeniu zwierząt. 
Napisał Romuald Sobolewski, weterynarz. 


Że naród prosty posiada niemal tysiące rozmaitych prze- 
sądów mianowicie odnoszących się do kuracy) zwierząt domo- 
wych, jest rzeczą powszechnie wiadomą, tak Że niemal każdy 
zakątek kraju, ma właściwe awe sposoby lecznicze, którymi 
się posiłkuje. Sposoby te inaczej, tajnikami u ludzi zwane, prze- 
chodzą z pokolenia w pokolenie, stanowiąc kapitał, jaki 
w puściznie dostaje się wiejskim konowałom po ich przodkach 
i jako tradycya między nimi się przechowuje. Że klasa wię- 
cej wykształcona a przypajmniej mająca pretensya do podo- 
bnej kwalifikacyi, zacofana często jest po dziś dzień i wspól- 
nie z ciemnotą, miesza się w tłumie prostoty i wierzy 
w przestarzałe głupstwa, bez zdania sobie sprawy z podo- 
bnego nierozsądnego postępku, doprawdy w obecnym czasie 
jest rzeczą nie do darowania. 


Zaproszeni do objaśnienia przesądów, jakimi się lud 
prosty dla uleczenia chorób kieruje, rozpoczynamy objaśnie- 
nia te od lak zwanego „paskudnika”, w którego nietylko lud 
gminny i nieświadomi officyaliści, ale nawet, wicle posiada- 
czy majątków, jak w prawa kościelne wierzy. 

Operacya zdjęcia paskudnika czyli jak się lud wyraża 
uleczenie zwierzęcia „prochem“ dotkniętego, dokonywa się 
głównie przoz mądralów wiejskich, tak zwanych doktorów 
i w ogóle przez prostaków w kolce u koni, a w odęciu by- 
dła rogatego, jak niemoiej we wszystkich nagłych chorobach 
pojawiających się u tychże zwierząt. 

Zdjęcie paskudnika jest jedną znajulubieńszych operacji 
konowalskich, a sława znachora takiego wzrasta do potęgi, 
nawet między jego kolegami, tak, że ten z konowalów wiej- 
skich uważa się w wyższym stopniu za udoskonalonego, który 
deklaruje, z większą szybkością za pośrednictwem operacyi 
złe to usunąć i zwierzę z niebezpiecznego stanu wyprowadzić. 


Zdjęcie paskudnika, czyli uleczenie zwierzęcia prochem 
napadniętego, zależy na wyrznięciu trzeciej powieki, zabezpie- 
czającej oko od wpadamia: pyłu, kurzu i piasku do kąta oka. 

Do wykonania tej czynności, konował powala konia na 
ziemię i razem zeswoimi pomocnikami kładzie się na zwierze. 
Operator ujmuje nawleczoną igłą trzecią powiekę, unosi ją 
do góry i nożyczkami lub scyzorykiem takową wycina, poczem 
uwalnia konin z więzów a jeden z pomocników dosiada wy- 
męczone zwierze i przepędza do zupełnego zmordowania. 


Bezzasadna, a nawet barbarzyńska operscya ta wszędzie 
znajduje swoich zwolenników, którzy nie wchodząc w rzecz 
doradzają swoim sąsiadom aby ci będąc w podobnym wypa lku 
piesłuchali nowomodnej  kuracyi, jakiej im lekarze zwierząt 
wskazują, ale po staremu bydle swoje lekowali. 


Że zwierzęta często po dokonaniu operacji tej, przycho- 
dzą do zdrowia, to zupełnie nie pochodzi z wyrzoięcia trzeciej 
powieki, która w podobnym wypadku zupełnie z chorobą nie- 
mą styczoości, ale po prostu jak przysłowie mówi: kowal 
zawinił a ślusarza powiesili. 


Ażeby zrozumialej to wyjasnić potrzeba powiedzieć 2 
ezego kolka u koni, a odęcie u bydła rogatego powstaja? — 
Otóż obie te choroby wywiązują się najczęściej skutkiem za- 
dania poddostatkiem pokarmów soczystych lub znacznej ilości 
ziarna np. koniczyny, żyta, jęczmienia it. p. które to przed- 
mioty działaniem kwasu żołądkowego i ciepła wewnętrznego 
ulegają szybkiej feriuentacyi, z czego wywiąznje się gaz wo- 
dorodno -siarkowy czyli siarkowodór podobny do odoru z gni- 


łych jaj, lub wodorodno-węglisty czyli węglowodór. Gazy te 
w miarę coraz znaczniejszego swojego powstawania skutkiem 
swej nadzwyczajnej rozprężliwości przyczyniają Się do coraz 
znaczniejszego wzdęcia brzucha i tamują czynność Żołądka 
i kiszek, czyli organów trawienia. 

W takim stanie rzeczy krążenie krwi bywa utrudniane 
bo odęcie Żyły Ścieśnia, a krew niemogąc płynąć, nagroma- 
dza się w znacznej ilości do głowy, z czego organa w niej 
umieszczone brzękną, naczynia krwiste rozgałęzione w oczach, 
stają się widocznemi, a sama błona zasuwaloa, owa mby 
oznaka prochu będąc popychana przez nabrzmiałe inne na- 
czynia oczne posuwają się więcej ku przodowi, przez co wy- 
raźniejszą się staje i tym sposobem wskazuje konowałowi 
wiejskiemu drogę do przedsięwzięcia operacyi. 

Przy dokonaniu zdjęcia paskudnika znachor kiełzna po- 
wrąsłem słomianym, grubo skręconym pysk, poczem operu- 
jący wraz ze swoimi pomocnikami, kładą się na zwierzę, 
uciskając ciężarem swym brzuch. Przez to zmuszają nagro- 
madzone gazy do wydobycia się na zewnątrz, które uwalniają 
się otwartym pyskiem a po części i odbytnicą. Przepędzenie 
konia, aż do zupełnego zmęczenia, wprawia w ruch robaczkowy 
żołądek i kiszki, który lo ruch podobny do czołgania się ro- 
bactwa, w stanie naturalnym koniecznie miejsce mieć musi. 

Tym sposobem jeżeli choroba w niskim znajduje się 
stopniu, kanał pokarmowy to jest Żołądek i kiszki rozpoczy- 
nają swe działanie czyli zaczynają funkcyonować i pozbywają 
się reszty gazów, jakie się tam znajdowały, drogą powyżej 
wskazywaną. 

Z tego, cośmy dotąd o prochu czyli paskudniku powie- 
dzieli, widzimy, że wcięcie błony zasuwalnej oka, czyli po- 
wieki trzecim nogcieim przezwanej, stanowi operacyę nie przy- 
noszącą Żadnej korzyści i Że pozbycie się tejże błony, niema 
Żadnego związku z cierpieniem zwierzęcia. Przez nieumiejętne 
zaś wykonanie podobnej czynności, znachor skaleczyć może 
oko i źwierzę na całe Życie ślepem uczynić. Nadto wskutek 
zbytecznego ugniatania a ztąd przeszkadzania odpływowi krwi 
od głowy powstaje często apopleksya a niekiedy nawet pę- 
knięcie rozdętego gazami żołądka nastąpić może. 

Jeżeli wiejski konował ma do czynienia z zwierzęciem, 
którego choroba w nizkim znajduje się sto„niu, a przytem zwie- 
rze jest młode i silne, naten czas nie od zdjęcia paskudnika, 
ale w skutek siły Życia po wydaleniu się gazu zwierzę do 
zdrowia przychodzi, w przeciwnym razie mimo zdjęcia pasku- 
dnika, choroba Śmiercią się kończy. 

Niektórzy używają przy operacyi zdjęcia  paskudnika, 
jeżeli choroba staje się uporczywa, operacyi zwanej zakłu- 
ciem wąsacza, która to operacya zależy na przebiciu skrzy- 
dłem lędzwi. Z podobnego barbarzyńskiego postępowania rany 
trudne do wyleczenia, a zobrażenia mleczu pacierzowego, kurcz 
całego ciała i śmierć powstać może. - 

Nadto w kolce i odęciu znachory nacierają solą nozdrza 
rozdrapują aż do krwi brzegi jamy nosowej itp. Z obraźe- 
nia p,dobnego błony śluzowej wyścielającej nos, polipy i inne 
złe skutki powstać mogą. 

Na koniec w podobnych wypadkach, przekłuwają szydłem 
gruczoły poduchowe, z czego fistuły i inne niebezpieczne 
choroby wynikać mogą. 


Ponieważ kolka u koni i odęcie u bydła rogatego i 
owiec liczą się do rzędu chorób najniebezpieczniejszych, dla 
tego też o znakach, powodach i leczeniu tych chorób uważa- 
my sobie za obowiązek dać w przyszłym numerze pobieżne 
wyobrażenie. 
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Nowiny ze świata. 


Rada państwa uchwaliła nową ustawę wyznaniową, któ- 
rej pierwszym i najważniejszym jest paragrafem, zniesienie 
całkowite konkordatu, to jest umowy z Rzymem. Za ustawą 
głosowała przeważna większość Izby, sami Niemcy centraliści, 
a z nimi takźe księża ruscy, oprócz ks. Kaczały — prze- 
ciw Polacy i katolicy niemieccy. Dzienniki wszystkich kra- 
jów zajmują się gorąco tą sprawą, jedni ustawy te chwalą, 
drudzy ganią, zwyczajnie jak wszystkie rzeczy na świecie : 
nie ma bowiem tak złej rzeczy, w której by coś dobrego u- 
patrzyć nie można, ani też tak dobrej, która by coś złego 
nie miała. Czytając rozprawy nad ustawą wyznaniową trzeba 
przyjść do przekonania, że nie ma nic dla pewnego rodzaju 
ludzi świętego na świecie —— nawet religia służy często za 
maskę, pod którą kryją się rozmaite niecne rzeczy, jak chęć 
uciemiężenia drugich, duma i t. d. Zresztą w świecie głucho 
i pusto. Francuzi kłócą się między sobą, młody Napoleon 
gra komedję przy grobie ojca, a Hiszpanie jeszcze dotychczas 
nie napędzili Don Karlosa. Otóż wszystko. 


Rozmaitości. 


Otrzymaliśmy następujące pismo: 
Szanowny Panie pisarzu ‚Tygodnika Niedzielnego“ ! 

Uważając pańskie pisemko za bardzo ważne i pożytecz- 
ne i zdałoby się żeby wychodziło w większym formacie i aby 
mogło więcej rozpowszechnione po wszystkie gminy a oso- 
bliwie pomiędzy urzędy gminne. 

Ufając, że szanowny pan nie odmówi dalszej rady i po- 
mocy w wydobycia się z pod przewagi Żydowskiej i raczy 
pan w każdym numerze umieścić w tym względzie poucza ją- 
cy artykulik, a oraz raczy pan przyjąć doniesienie może się 
przyda na jaki użytek. 

We wsi Kleparowie żyd Joel Liefszyc opłaca propinację 
do Swiet. Magistratu Lwow. na prowadzenia jednej szynko- 
wni, a on przywłaszcza sobie prawo, że kiedy opłaca propi- 
nację, to mu wolno ilesię podoba szynków otwierać i na konto 
tego wystawił sobie dom mieszkalny « później przerobił na 
karczmę i pomimo zakazu zwierzchności gminnej zuchwale 
szynkuje. — Doniesiono o tem do Swiet. Magistratu Lwow. 
z prośbą o pomoc zakazu dalszego szynkowania, bo gospoda- 
rze i tak przepijają swoje zdrowie i mienie, ale trudno do- 
czekać się jakiej odpowiedzi. — Na targowicy bydła we Lwo- 
wie każdego piątku jest tyle faktorów Żydowskich ile bydła, 
tak, że sprzedający i kupujący nie może się od nich opędzić, 
obiedwie strony muszą opłacać gruby haracz, właściciel za 
pomoc sprzedaży, a nabywca za pomoc kupienia, najmniej po 
jednym guldenie. 

A gdy się im kto opiera, alboby obraził którego, to już 
się cała szajka zmówi, zaczynają prześladować i nie dadzą 
ani Sprzedać ani kupić. 

Najczęściej zmówią się żydkowie więc gwałtem i przy- 
musem wydzierają wieśniakowi bydlę i mówić nic nie śmie, 
bo spada na niego grad pięści i szturchańców, że popamięta 
targ lwowski. Znajdująca się tam policya bezpieczeństwa, 
zdaje się nie widzieć odbywającej się sceny, bo gdy pokrzyw- 
dzony uskarża się na niesłuszność mu wyrządzoną, to odbie- 
rze obelżywe grubijaństwo „cicho bądż durny chłopie, bo 
pójdziesz do aresztu za obrazę Żyda”. 


Wydawca, właściciel i redaktor odp. Jan Dobrzański. 


go zdrowia i imienia powiedzieć co żydowi jest przestępstwem; 
a że żyd wyzyskuje, krzywdzi na zdrowiu i gwałtem wydzie- 
ra nam pracę, to nic nie szkodzi. 

Racz pan bliżej wglądnać w tę sprawę i doradż pan 
łaskawie, czy nie można by się uwolnić od tej zgraji napa- 
daczy targowych. 

Ze strony urzędów autonomicznych i rządowych, gminy 
nie mają doradczych środków, jak się wydobywać ze szponów 
zgraji żydowskiej, bo nas lichwą, pijaństwem i różnemi pod- 
stępami przyprowadzili do największej nędzy. 

Ztąd gminy nie są wstanie opłacać podatki monarchicz- 
ne, utrzymać szkołę i opłacić nauczyciela, a nawet powiedzieć 
prawdę, trudno o suchy kawałek chleba. 

Zdaje się, że Rady powiatowe o tem nic nie wiedzą, 
kiedy nie starają się temu zuradzać, ino każą sobie przedkła- 
dać różne wykazy dochodów, wydatków gminnych, a nawet 
takie sprawy każą załatwiać, że gmina nie może zrozumieć, 
ani pojąć. 

Zkądże dochód, majątek gmina mieć może, kiedy wszyst- 
ko do Żyda idzie? 

W imieniu podupadłych braci rolników, daruj szanow- 
ny panie naszej poufałości i wybacz rozciągłej gadaninie. 

Kieparów dnia 18 Marca 1874. 

Michał Budziński, naczelnik gminy. Kasper Jaworski’, 
zastępca naczelnika. Maciej Lach, przysiężny. Marcin Iwa- 
nicki, Maciej Kowalski, Marcin Chorczuj, Jóżef Kraus, Anto- 
ni Smela, radni. 


Związek, jaki zachodzi między szerzeniem się 
cholery i czystością ? W miastach Boston i Baltimore 
w Ameryce, za zbliżeniem się cholery przeprowadzono z całą 
energią Środki zdrowotne i wydano tysiące na utrzymanie 
czystości po ulicach, placach i podwórzach; podczas gdy w St. 
Louis zarząd gminny nic pod tym względem nie przedsięwziął, 
a tylko niektórzy mieszkańcy prywatnie nieco pod tym wzglę- 
dem zrobili. Za nadejście cholery miasto Boston, liczące 


,140,000 mieszkańców, straciło na nią 32% osób, gdy ogólna 


śmiertelność roczna 5000 wynosi; za to miasto St. Louis, 
z 65,000 mieszkańców, straciło 6000 na cholerą. W Balti- 
more przy zbliżaniu się epidemii wyznaczono 40,000 dolarów 
(100,000 złr.) na utrzymanie czystości, a z liczby 160,000 
mieszkańców zmarło tylko 853 na cholerę. Z tych 
przykładów okazuje się jawnie, jak skutecznie środki pod wzglę- 
dem czystości zawczasu przedsięwzięte i energicznie przepro- 
wadzobe rozwój epidemii taimują. 

— Według ostatniego spisu ludności, dokonanego w An- 
glii w r. 1871, podlegało w tymże czasie rządom królowój 
angiolskiej 230,000.000 osób, a mianowicie ludność Anglii, 
Szkocyi i Irlandyi wynosiła 31,000.000, do czego dodać je- 
szcze nałeży «00,000 mieszkańców w iumych posiadłościach 
europejskich. W Ameryce liczba poddanych królowej Wiktoryi 
doszła do 4,000.000. Wyspy antylskie, będące w posiadaniu 
Anglików liczyły 1,000.000 mieszkańców. Na lądzie afrykań- 
skim i na wyspach przyległych liczba poddanych angielskich 
wynosi  1,813.450 ludzi: na wyspach Oceanu  indyj- 
skiego 330,460; Australia, Nowa Zelandia i wszystkie in- 
ne posiadłości na Oceanie spokojnym liczyły i do 1,958.600; 
nakoniec Indje 191,207.070 osób. 


— Kolomyjskie Towarzystwo pszezelniczo- 
gadowniczo-jedwabnicze ogłasza, że może udzielić kilku 
szkołom ludowym bezpłatnie tylko za opłacaniem kosztów 
przysyłki, szczepów i zrazów drzew owocowych. Do listów na- 
leży dla rękojmi dołączyć poświadczenie od urzędu gminnego, 
że szczepy te dla szkoły użyte zostaną, 


Z drukarni „GazetyNarodowej** pod zarządem A. Skerla. 


